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Z okazji dziesięciolecia istnienia Oddziału Górnoślą- 


skiego serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy dla dobra 


całej Organizacji składa 


WYDZIAŁ WYKONAWCZY 
i KOMITET REDAKCYJNY 


17 tygodni zwycięskiego strajku we Lwowie 


Wartość i siłę jakicjkolwiek organizacji pozna- 
je się naprawdę dopiero w ogniu próby, jaką dla ka- 
żdego Związku zawodowego jest strajk. 

Oddział Lwów przeszedł przez nią zwycięsko, 
dając dowód swego hartu, solidarności, a co najważ- 
niejsze — głębokiego uświadomienia robotniczego. 

17 tygodni strajku — wałki o prawo do życia 
bezrobotnych, o zniesienie obsługi dwóch maszyn 
przez jednego maszynistę, w tym 6 tygodni strajku 
okupacyjnego w firmie Karpalit, stawia ten Oddział 
w pierwszym szeregu walczących o ludzki byt lito- 
grafów. 

Strajk ten to piękna apoteoza solidarności ro- 
botniczej. 

Bo oto pracujący walczą o chleb dla bezrobot- 
nych. 

Jest on jednak i klasycznym przykładem, że 
świat pracy walcząc o najbardziej słuszne postulaty 
społeczne, zgodne a nawet konieczne z punktu wi- 
dzenia państwowego, walczyć musi osamotniony, na 
nikogo nie liczyć. Czego sam nie zdobędzie, nikt mu 
dobrowolnie nie da, nikt mu nie pomoże. 


Strajk ten trwał 17 tygodni. Czemu tak długo, 
zapyta niejeden. Tchórzliwsi zaś gotowi nawet po- 
czytywać fakt ten za zły omen dla Organizacji. 

Przyczyna jest prosta. Związek zażądał zniesie- 
nia takich warunków pracy, które pracownika po- 
grążały coraz to częściej i coraz to w większych ilo- 
ściach w otchłań bezrobocia, przynosząc jednocześ- 
nie pracodawcy olbrzymie zyski. 

Stan taki trwał przecież lat kilkanaście, a był 
tak głęboko zakorzeniony, tak zyskowny dla prze- 
mysłu, że nawet w okresach dobrych konjunktur, 
próby zlikwidowania tych anomalji nie dawały do- 
datnich dła nas wyników — tak silny był opór prze- 
mysłu. 


Stan, jaki miał miejsce do strajku, z dwóch 
przyczyn był wysodny dla przemysłu. Z jednej stro- 
ny za marny ochłap podwyżek ponad minimum da- 
wał on mu obsługę dwóch maszyn przez jednego ma- 
szynistę, z drugiej zaś, stale i nieuchronnie zwięk- 
szał on bezrobocie, osłabiając więc jednocześnie i od- 
porność, jak i zdolność obrony pracujących przed 
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atakami obniżek i pogorszeń ze strony przemysłow- 
ców. 

Dla pracodawcy lepszych warunków do wyzy- 
sku nawet wymarzyć nie można, nic więc dziwnego, 
że gdy Oddział Lwów wystąpił z postulatami zmiany 
tych warunków, wywołał on u przemysłu paro- 
ksyzm niemal rozpaczy. Lepiej przecież stracić zy- 
ski choćby i za 17 tygodni, aby uratować tylko zasa- 
dę, która przez lat kilkanaście przynosiła kokosy, 
a w razie wygranej i dalej mogłaby z powodzeniem 
im służyć. 

Tu więc należy szukać przyczyn, dla 
strajk ten trwał tak długo. 

Skończyć mógłby się on i znacznie wcześniej, 
ale za cenę daleko niewspółmierną do naszych ża- 
dań, mających na celu przedewszystkiem zmniejsze- 
nie bezrobocia. 

A przecież trzeba i to wziąć pod uwagę, iż postu- 
lat obsługi dwóch maszyn, mimo, iż był najważniej- 
szym, nie był jedynym. Wysunięto pozatym z naszej 
strony i żądanie uznania przez przemysł Sekcji Po- 
mocy i jej pośrednictwa jako jedynego, kwestję 
uczniów, oraz szereg innych zagadnień może mniej 
zasadniczego znaczenia, ale mających również 
wpływ na bieg naszych spraw. 


jakich 


Znamy przecież z doświadczenia innych Od- 
działów, jak przemysł ostro broni się przed uzna- 


nawet dla 


pośrednietw pracy 


niem związkowych 
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wykwalifikowanych, wyobrazić więc sobie można, 
jaki opór okazali oni we Lwowie, gdzie nawet dla 
pomocy Związek zażądał tego samego. Wziąć 
trzeba i ten moment pod uwagę, że i dalsze nasze żą- 
dania rozbijały nieraz wspólne porozumienia obu 
stron, nic więc dziwnego, że wywołały one i teraz 
tak długotrwały strajk, tembardziej, że wysunęliśmy 
je z naszej strony, pod naciskiem okoliczności, jedno- 
cześnie wszystkie naraz, atakując przemysł na całej 
linji wzajemnych stosunków. 


tez 


Idąc ku tej walce zdawano sobie u nas sprawę 
jasno, że sytuacja będzie trudna, gdyż uderzyć chec- 
my przemysł w najbardziej dla niego drażliwy 
punkt — jego kieszeń. 

17 tygodni strajku potwierdziło to w całości, 
ale wyniki uzyskane na skutek tej walki będą w 
skutkach dla Związku dobroczynne na długi, bardzo 
długi okres. 

Strajk ten był bezwzględnie zwycięski. 


Uzyskano bowiem a) zniesienie obowiązku ob- 
sługi dwóch maszyn przez jednego maszynistę, b) 
uznanie Sekcji Pomocy i jedynego pośrednictwa, e) 
zawieszenie nadal przyjmowania uczniów, oddając 
jednocześnie samo zagadnienie do załatwienia spe- 
cjalnej komisji, złożonej z przedstawicieli przemyslu 
i Związku, i wreszcie umowę zawarto prawie na lat 
dwa, gdyż do dnia 1. I. 1938 r. 


Strajkujący koledzy we Lwowie, którzy okupują 


abrykę Karpalit, za odrutowanym parkanem, 
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Ze swej strony Związek zgodził się na 4% obni- 
żkę płac, jako rekompensatę za likwidację obsługi 
dwóch maszyn przez jednego fachowca. 

Umowę tą podpisał Związek Przemysłowców, 
za wyjątkiem jednej tylko firmy Piller-Neumann, 
gdzie firma opierając się na dwóch łamistrajkach, 
swoich długoletnich pracownikach, ojcu i synic, sto- 
suje nadal starą umowę zbiorową, nie uznając no- 
wej, w punkcie obsługi maszyn. 


Jeśli więc porównać plusy i minusy akcji we 
Lwowie, okaże się jasno, iż zwycięstwo jest bez- 
względne. Sama obniżka 4% płac wobec ogromu 
znaczenia innych uzyskanych przez nas postulatów 
jest tylko zwykłą obniżką taktyczną. Sam fakt nie- 
podpisania umowy przez firmę P-Neumann niema 
znaczenia, gdyż w krótkim czasie firma ta bez straj- 
ku umowę tą uznać musi. Mamy na to środki. 

Historja naszej Organizacji zna wiele pięknych 
momentów walk o lepsze wspólne jutro! 


Piękniejszych jednak niż strajk lwowski nie 


znajdziemy! 
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Takiej solidarności i poświęcenia dla 
mało gdzie można zanotować! 

I za to tym kolegom — cześć! 

W walce tej wypłynęły na wierzch, jak zwykle 


sprawy 


w takich wypadkach, męty i brudy robotnicze. za- 
równo z poza Lwowa, jak i miejscowe — łamistrej- 


ki. 

Odpowiedziano im na to — 6-io tygodniową o- 
kupacją firmy Karpalit, w warunkach bardzo cięż- 
kich, gdyż pracodawca odrutował drutem  kolcza- 
stym całą fabrykę, okna, drzwi, aby utrudnić dostar- 
czanie żywności i wszelkie komunikowanie się ze 
światem. W zgodnej harmonji (polacy i żydzi) wy- 
trwali aż do końca, przechodząc ze wzgardą, obok 
prób prowokacji. 

Brudy i męty robotnicze — łamistrejki z chwi- 
lą zlikwidowania strajku same ze Lwowa zniknęły, 
gdyż czyste światło solidarności robotniczej, zbyt 
razi ich judaszowe oczy! 

Oddziałowi Lwowskiemu składamy wyrazy 
uznania za tak ofiarną walkę o wspólne cele. 


Oddział Lwów — niech żyje! 


Akcja w Łodzi 


Oddział Łódź z punktu widzenia organizacyjne- 
go zawsze był naszą bolączką. Gdy więc w dniu 11 
lutego wybuchł tam strajk o poprawę warunków 
ekonomicznych, cała Polska litografiezna przyjęła 
to aplauzem. 

Prowadzenie strajku w warunkach łódzkich 
okazało się jednak w praktyce wyjątkowo trudnem 
i ciężkiem. 

Element robotniczy jest tam bardzo słabo uświa 
domionym, pełen prywatnych egoizmów, prywat, 
a nawet bardzo często nie mającym nawet pojęcia 
ani poczucia wartości zespolenia i solidarności ro- 
botniczej. Nic więc dziwnego, że w podobnej atmo- 
sterze znajdują bardzo łatwo posłuch najbardziej 
idjotyczne hasła prowokatorskie ze strony pryncy- 
pałów i nic więc dziwnego, że cały czas 13 tygodnio- 
wego strajku toczył się pod brzemieniem prowokacji 
przemysłowców łódzkich, że „strajk ten popiera 
umyślnie W-wa, aby robota z Łodzi uciekła do War- 
szawy”. 

Miarą tego słabego uświadomienia robotniczego 
litografów w Łodzi, może służyć fakt ten, że często 
dało się słyszeć, nawet od ludzi częstokroć poważ- 
niejszych wiekiem, że naprawdę strajk w Łodzi jest 
dziełem Oddziału Warszawskiego. W bliższej dysku- 


sji okazywało się dopiero, że ludzie ci nic mają na- 
wet pojęcia o różnicy jaka zachodzi między Oddzia- 
łem Warszawskim, a Centralą, prowadzącą strajk w 
Łodzi, która mieści się tylko w Warszawie. 

Za ien brak uświadomienia robotniczego, winę 
ponoszą tu jednak poprzednie Zarządy tego Oddzia- 
łu. Ogół o niczym nie był nawet informowany, nic 
więc dziwnego, że brak tam nieraz jest i elementar- 
nego uświadomienia. 

Miarą stosunków łódzkich może służyć fakt, że 
z chwilą wybuchu strajku po zapomogi zgłosiło się 
kilkakrotnie większa ilość kolegów, niż nawet sam 
Zarząd to przewidywał i to ludzi mających odwagę. 
wprost szantażować go łamistrejkowstwem i wyzna- 
czać sobie samym zapomogi i t. p. 

Ludzie ci, do strajku siedzieli spokojnie, a nawet 
widząc, iż ogół w olbrzymiej większości ma już dość 
wyzysku i nędzy, sami głosowali za żądaniami pod- 
pisania przez przemysł umowy zbiorowej, w której 
stawki cennikowe i warunki pracy byłyby odpowie- 
dnio polepszone. 

Typy podobne spotykają się w każdym Oddzia- 
le, ale nigdzie nie mają, one tak czelnej odwagi pod- 
noszenia swych płazich głów. 

Mimo wszystko strajk z miejsca rozpoczął się 
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w nastroju pełnym solidarności i z miejsca otrzymał 
prawie decydujący cios. Prezes Oddziału Łódzkiego 
Borysiewicz Feliks, który sam agitował za strajkiem, 
dopuszcza się zdrady Organizacji i po kilku dniach 
strajku idzie do pracy. Faktu tego omawiać tu nie 
będziemy. Centrala już wkrótce odda go pod sąd 
całego Zarządu Centralnego i wtenczas zapadnie de- 
cyzja. Cios ten zaważył na strajku, poderwał prze- 
dewszystkiem jednostki słabsze i zachwiał ich pew- 
nością zwycięstwa, a utrwalił pewność przemysłow- 
ców. 

Firma, w której pracuje były prezes, mając 
majstra, jakim jest Borysiewicz, sprowadziła przez 
gminę ewangelicką z Poznania łamistrejków Niem- 
ców i ruszyła. Podobnie postąpiły i inne. W ten spo- 
sób dwie firmy największe Manitius i Kotkowski i 6 
mniejszych poczęły pracować. Robota tam nie szła, 
klijenci ją zwracali, firmy ponosiły straty, jednocze- 
śnie zaś 8 firm mniejszych umowę podpisało na mi- 
nimum 90 zł. W takich oto warunkach zdawałoby 
się, iż wygrana jest pewna i dlatego też ogół zdecy- 
dował, iż stać będzie nadal przy swych żądaniach, 
dopóki i pozostałe zakłady umowy nie podpiszą. 

Wtenczas to jeden z najbardziej zachłannych 
pryncypałów łódzkich, osławiony nietylko wśród 
nas, ale i wśród swych kolegów — 
swej strony. 


inicjuje akcję ze 


Poczyna więc rozsiewać wieści, iż Warszawa 
umyślnie strajk ten wywołała, aby zabrać robotę 
Łodzi, poczyna straszyć strajkujących, iż nawet na 
wypadek wygranej przez nich nie mają poco wra- 
cać do zakładów, gdyż robota już poszła do Warsza- 
wy, gdyż Oddział Warszawski jest w ścisłem poro- 
zumieniu z pracodawcami w tej sprawic i t. p. kłam- 
stwa. 

Jednocześnie twierdzi publicznie, iż Związek 
nasz jest komunistycznym, zaś prezes Centrali siedzi 
w więzieniu za komunizm. Ponadto nasyła swych 
łamistrcjków i celowo wywołuje awantury, kończą- 
ce się sądami. Doszło do tego, iż były wypadki, iż 
wskazanych przez pracodawców kolegów aresztowa- 
ła policja, prowadząc nawet aresztowanych w kaj- 
danach przez ulicę, nie było przytem ani jednego 
członka Zarządu, któryby nie miał sprawy w sądzie 
z oskarżenia o terror. 

Sądy wszystkich uniewinniły. 

Niedość na tem, przyjeżdża do Warszawy i tu 
agituje swych kolegów przemysłowców, aby zbojko- 
towali i powyrzucali z Zakładów tych wszystkich 
warszawskich litografów, którzy z racji swej pracy 
w Zarządzie Centrali biorą udział w strajku łódz- 
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kim, a nawet poczyna namawiać, aby na terenie 
Warszawy przemysł zerwał wszelkie z nami stosun- 
ki, gdyż obecnie jesteśmy jakoby słabi, nic mamy 
już pieniędzy, a wszelkie umowy zbiorowe, nie ma- 
ją żadnego znaczenia prawnego, można więc je w 
każdej chwili podrzeć i niedotrzymywać. 


Z czym odjechał — nie wiemy. Skutków jego 
obecności jednak w Warszawie nie odczuto, tem- 


bardziej, że mimo całej swej energji w zwalczaniu 
robotnika, Ten Jaśnie Pan Pryncypał nie posiada, 
okazuje się, zmysłu realności, i nie wie o tym, że na 
terenie Warszawy dostałby on szybko bardzo dobrą 
szkołę... przyzwoitości i uczciwości w stosunku do 
zagadnień pracy. 

Na terenie jednak Łodzi, gdzie duch walki 
wśród strajkujących otrzymał pierwszy cios ze stro- 
ny zdrajcy prezesa, ataki tego pana, nie minęły bez 
śladu. Byli tacy, którzy mu uwierzyli, byli tacy, któ- 
rych nastraszył, płazy zaczęły dochodzić do głosu 
i w momencie, gdy przemysł począł się już załamy- 
wać strajkujący bez porady Centrali poszli do 
pracy, za cenę indywidualnych podwyżek lub tylko 
obietnie, aby na wstępie przekonać się, iż robota nie 
uciekła, a nawet odwrotnie przybyło jej. 


Akcja więc na terenie Łodzi nie osiągnęła celu 
w całości, gdyż główne wytyczne umowy zbiorowej 
i cennik w największych zakładach nie zostały osią- 
gnięte. Podpisanie umowy przez 8 małych zakładów 
to realny plus tej akcji. 

W każdym razie stwierdzić trzeba, że ogół lito- 
grafów w Łodzi, poruszono z letargu. 

Fakt ten trzeba mocno wziąć pod uwagę, gdyż 
każdy krok fazy pracy organizacyjnej winien być 
robiony z tym, iż będzie on krokiem do drugiej akcji 
o ludzkić prawo do życia. 

Jedno możemy zapewnić Panów  Przemysłow- 
ców, iż na przyszłość, nauczeni doświadczeniem, po- 
staramy się zmienić metodę naszej pracy w kierunku 
uświadomienia bliżej pracowników o roli takich 
„pracodawców”. 

Już dzisiaj więc poczniemy ku temu iść, gdyż 
strajk łódzki przekonał nas jednak, iż ludzi uczci- 
wych. uświadomionych robotników znaleźć tam mo- 
żna i przy ich pomocy uda nam się napewno wpro- 
wadzić w czyn zasadę, iż w wolnej Polsce „prawo do 
chleba mają nietylko wybrani”, ale i zwykły szary 
robotnik. 

Od dzisiaj więc już liczmy dni i naszą 
sdyż każdy dzień, który przeszedł, winien, być dla 
nas dniem oczekiwanego zwycięstwa litografów w 
Łodzi. 


pracę, 
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Dane techniczne o offsetowym druku ilustracyjnym 


Tłumaczenie dyskusyjne. 


Wraz z robotami litograficznemi offsetowy druk 
ilustracyjny przejął początkowo i długą ich skalę 
barw. Skala ta została wprawdzie w ostatnim dzie- 
sięcioleciu przed wynalazkiem druku offsetowego 
(1907—1908) przez samą litografję już i tak skró- 
coną, to jednak w dalszym ciągu, w stosunku do in- 
nych technik rozciągłość jej kolorów była dość sze- 
roka. Przed kiłku jeszcze laty druk offsetowy w ze- 
stawicniu z drukiem książkowym 3- lub 4-koloro- 
wym wymagał do wykonania takiejże roboty dwuch, 
lub trzech farb więcej. Dziś trzy i czterokołorowe 
druki offsetowe wykonywują się w sposób prosty, 
z tym jednak, iż zarówno stosowanie farh, jak i spra- 
wność maszyny będą bez zarzutu. 

Wysoki poziom osiągnięty w sposób najróżno- 
rodniejszy przez roboty offsetowe, umożliwia spo- 
rządzanie płyt o tonacjach bardzo wysokich. Nie ka- 
żdy jednak obraz nadaje się do 3- lub 4-kolorowego 
druku. Najmniej się do tego nadają subtelnie cienio- 
wane, rozległe pejzaże o większych formatach, farby 
bowiem tutaj za bardzo się oddzielają, a najsubtel- 
niejsze ułożenie rastra wymaga wielkich przezroczy. 
Natomiast życie zaciszne, kwiaty. obrazy, wewnętrz- 
na i zewnętrzna strona architektury, ilustracje o peł- 
nych postaciach, motywy konkretne stanowią dla 
druku offsetowego bardzo wdzięczny temat ze wzglę- 
du na to, że chodzi tu najczęściej o ostre problemy 
barwne, o zwarte płaszczyzny farb i o żywo zmie- 
niające się walory kolorowe. 

Wynik wykonanej ilustracji zależy przedewszy- 
stkiem od dobrze sporządzonych płyt poszczegól- 
nych kolorów. Słabe negatywy, lub djapozytywy sła- 
be też i marne wydają przedruki, z których przy naj- 
lepszej nawet chęci nie da się żywego wykonać dru- 
ku. Tonacje trzyćwierciowe muszą wychodzić jasne 
i reljefne. Najsubtelniejsze tonacje zaledwie 
dzialne, gdy jednak dobrze są skopjowane, maszyna 
je odbije i czysto odda. 


wi- 


Jakiby nie był system przenośny, wypracowanie 
przedruków na blasze dla druku obrazowego jest 
pracą precyzyjnie kunsztowną. Nie odrzuca się rów- 
nież kamienia litograficznego, lecz służy on tylko ja- 
ko materjał przy procederze chromo-fotograficznym. 
Przez stosowanie zwykłych filtrów kolorowych spo- 
rządza się z oryginału negatywy o półtonach, które 
następnie się przenosi przez raster na kamień. Przez 
naświetlania i zmianę odstępu rastra i lamp docho- 
dzi się do pożądanego waloru tonów. Również i inne 
systemy posługują się kamieniem, ażeby za pomocą 
ściągania wielorakich kolorów zdobyć krótką skałę. 


Płyta maszynowa i pierwszy druk. 


Na pytanie, jaka forma dla druku obrazów jest 
najwłaściwsza, wolałbym kopję offsetową. Po ostat- 
nich ulepszeniach kopja offsetowa jest względnie 
prosta i łatwa do wykonania. Dzięki swojej spraw- 
ności modulacyjnej wydaje ona doskonałe druki 
obrazowe przy najkrótszej nawet skali kolorów. 

Przy przedruku, lub też przy kopji negatywnej 
i pozytywnej najlepiej się nadają cynki o ziarnie 
cienkim. lub średnio-cienkim, natomiast dla płyty 
offsetowej ziarno może być grubsze. 

Koszt druku maszynowego nie powinien odstra- 


szać, opłaca się przy każdej lepszej robocie. Po 
pierwszych drukach farby można dać więcej lub 


mniej, zależnie od wyrazistości ilustracji. Drukuje 
się normalnie żółty, czerwony, niebieski i czarny. 
Przy oryginałach, gdzie kolor czerwony przeważa 
i przy siatkach kolor żółty może być drukowany po 
czerwonym i niebieskim. 


Farby drukarskie. 


Pod względem farb do druku należy zawsze 
obierać najlepsze. Tanią farbą nikt nic dobrego nie 
stworzy. Przy mieszaniu farb zaleca się największą 
ogłędność. Najpewniejsze są wypróbowane farby 
sztandartowe, lub też farby dostarczane przez fabry- 
ki. Łatwość wysychania właściwa większej części 
tarb nie wystarcza dla druków ilustrowanych, farby 
przeto muszą jeszcze zawierać w sobie dodatkową 
substancję, przyśpieszającą wysychanie. Wyłącza 
się tutaj sekatywy, ponieważ wywołują one niemiły 
dla oka tłusty połysk, przy którym inne kolory się 
tuszują. Używa się najczęściej pokostu szybko schną- 
cego. Pomijając kolor chromowo-żółty i kolor milo- 
ri-niebieski, które, jako łatwo schnące, wymagają 
bardzo małej dodatkowej substancji schnącej, wszy- 
stkie inne też farby do pierwszych kolorów potrze- 
bują substancji takiej dodatkowej bardzo mało, przy 
następnych jednak drukach więcej. 

Farba i substancja schnąca muszą być ściśle ze 
sobą związane. Zaleca się przeto substancję schnącą 
dodać do farby ostatnio. Przy wilgotnym druku 
pierwsze kolory są ostrzej drukowane, ażeby następ- 
nym dać mocny podkład. 


Druk. 


Ażeby przeciwdziałać rozciąganiu się papieru 
nadaje się z początku małą ilość farby o słabej kon- 
systencji w miarę wytrzymałości papieru. Płyta ko- 


6 PRACOWNIK GRAFICZNY 


Ne 3-6 


pjowana, pokryta cienką tylko warstwą farby, nie 
powinna być na samym początku zmywana. Po 50— 
100 makułaturach, potrzebnych do dopływu farb, 
płyta się oczyszcza i wydaje oryginalny, ostry druk. 
Pomimo konkurencji walców gumowych i maso- 
wych, walce skórzane zdobyły pierwszeństwo. Przy- 
najmniej przy końcowym kolorze należy nakładać 
walec skórzany. Walce do nadawania winny nacis- 
kać na przedruk i rozcieracze równomiernie, ale nie 
za mocno. Przez należytą pielęgnację tłuszczeniową 
walce skórzane otrzymują płaszczyznę równomier- 
ną, bardzo miękką. Im płaszczyzna walca głębsza, 
tym druk bywa jaśniejszy i ostrzejszy. Walce twar- 
de wcześniej, lub później zniszczą przedruk. Przy na- 
dawaniu walce powinny zaledwie się dotykać prze- 
druku i mocno przylegać w łożysku. 

Gdy przedruk uchwycił już należycie farbę, do- 
daje się jeszcze farby mocniejszej dla otrzymania 
ilustracji maksymalnie ostrej. Czasem druk wycho- 
dzi wodnisty, co doprowadza do dalszych zabiegów. 
Farba i woda w czasie druku stykając się ze sobą, 
wkońcu zlewają się. Za wyjątkiem niektórych farb 
czerwonych i ultramarynowych wszystkie farby 
offsetowe są odporne na wodę, co jednak nie wyklu- 
cza, że przy nieodpowiednich warunkach woda się 
przedostaje. Przy płaskim druku o ostrym rysunku 
i dużym tekście tyle się nakłada farby coraz świeżej, 
że dopływ wody bywa ograniczony. Inaczej jednak 
bywa przy lekkich formach o małym rysunku, gdzie 
dopływ farby świeżej jest bardzo nie duży. Farba 
wtedy zasila się wodą, na drukach występują znacz- 
ne odchylenia tonacji, obrazy wychodzą liche, bez- 
barwne. Jak temu zapobiedz? Przypuśćmy, że walce 
wodne są w najlepszym porządku, to wtedy należy 
główną uwagę zwrócić na farbę, wzgl. na jej sposób 
przygotowania. Jeśli farby są wrażliwe na wodę, nie 
należy ich w żaden sposób używać do drukowania 
ilustracji. Środki rozcieńczające, zawierające węglo- 
wodan i lotne substancje za bardzo rozwalniają spo- 
istość farb i ułatwiają zlewanie się. Kurz papierowy 
również zlewanie się przyśpiesza. Rzeczą przytem 
ciekawą jest to, że zarówno farba, jakoteż pokost 
skłonne są do wchłaniania wody. Przy farbach do- 
brych pokost, będący tłustą substancją roślinną ze 
względów powyższych też się przyczynia do zlewa- 
nia. 

Wilgotność oczywiście nie powinna przekraczać 
miary. Substancje wytrawiające, dodawane do wo- 
dy, są nader niebezpieczne. W dnie upalne kilka ka- 
ulgę. 
Przy dużych nakładach opłaca się często zmieniać 


wałków lodu do aparatu wodnego sprawia 


farby w kałamarzu i zmywać w takim razie walce. 


Papier. 


Najwdzięczniejsze są papiery czysto-białe, mo- 
cno kleiste, nie drzewne, naturalne chromo-offseto- 
we, również surogaty niedrzewnej tektury. 
ma być krajany wzdłuż, dobrze wysuszony i wyleża- 
ły. Kierunek biegu papieru wszerz, t. j. równolegle 
do osi cylindrowej formy. Dla zapobieżenia rozcią- 
ganiu papieru w czasie druku nakład pozostaje w 
drukarni przez 2 — 3 dni. zawieszony. Dobrze jest 
też rozłożyć w niedużych przegródkach na 2 — 3 dni. 
Duże bardzo formaty należy rozkładać. Papier wów- 
czas nie jest bardzo zwilżony, lecz tylko normalnie 
dostaje się czysty do aparatu. Marszczony papier nie 
jest do użycia. Winien on być wysuszony przed wy- 
drukowaniem. Dobrze wykonany druk ilustracyjny 
nie ze wszystkiem zależy od dobrego nastawienia 
maszynisty, od jego chęci wydobywania najlepszych 
rezultatów. Główną rzeczą są roboty przygotowaw- 
cze. Równomierny fartuch gumowy, dokładne od- 
wijanie po dokładnem mocnem wciąganiu stanowią 
główne warunki dobrego wykonania. Zmiana fartu- 
chów gumowych ma mieć miejsce przy każdym roz- 
poczynającym się na nowo nakładzie. Przy pomocy 
śrub mikrometrażowych doprowadza się przedruk 
lub gumę przez podkładanie arkuszy papieru do do- 
kładnej, równomiernej grubości. 


Papier 


Trudności kolorowe przy dalszym druku 


Kolory chromowo-żółty,  jedwabisto-zielony, 
czysto-biały, cynobrowy. 

Serja tych farb jest naskutek swoich składni- 
ków wagi specyficznie ciężkiej. Przygotowanie ich, 
o ile nie są one ściśle przystosowane do papieru, jest 
też rzeczą nie zbyt łatwą. Na drzewnym papierze nie 
należy temi farbami drukować, w razie zaś koniecz- 
nym do należytego rozcieńczenia używać należy po- 
kostu niezbyt słabego. Pokost ten jednak działa na 
farby rozjaśniająco, wskutek czego farby tracą na 
efekcie. Najlepiej w takim razie nabyć z fabryki ty- 
tułem próby farby gotowe już do druku. Za pomocą 
zmiany składników daje się utrzymać ich połysk. 

Farby chromowo-żółta i jedwabisto-zielona na- 
dają się bardzo do użytku z powodu  taniości cen, 
jakoteż z powodu lepszego, równego połysku. Łyko- 
watość i przylępiałość, występujące często na wal- 
cach są skutkiem wadliwej konsystencji. Usunąć je 
można przez dodanie nieco pokostu olejowego, rów- 
nież pomaga mniej mocne wysychanie. 

0. 
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Odczyt fachowy Pana Dyrektora Leszka Straszewicza 


W dniu 6 kwietnia odbył się w lokalu Oddziału 
Warszawskiego odczyt-pogadanka na temat facho- 
wy wygłoszony przez Dyrektora Zakładów Graficz- 
nych Straszewiczów — Pana Leszka Straszewicza. 

Pan Leszek Straszewicz jest to jeden z tych bar- 
dzo nielicznych już dzisiaj pracodawców, który obok 
głębokiej znajomości swego fachu, jest już od lat 
pionierem postępu litograficznego, a który bardzo 
chętnie dzieli się swą wiedzą z pracownikami, nawet 
z zakładów konkurencyjnych. 

Wygłoszony odczyt miał na celu poinformować 
fachowców o postępie grafiki za granicą. 

Oto jego treść. 

„Wdzięczny bardzo jestem Zarządowi Związku, 
że dał mi możność fachowej pogadanki z WPana- 
mi na temat postępu w dziedzinie litografiki. Dzie- 
dzina pracy naszej jest tak specjalna, że zarówno 
niesłusznem jest zaliczanie jej do przemysłu, jak do 
rzemiosła, a znów charakter pracy zespołowej. zor- 
ganizowanej w przedsiębiorstwie nie daje możności 
zaliczenia jej do zawodu wolnego. Tem niemniej za- 
wód nasz posiada w sobie zarówno elementy prze- 


mysłu — w organizacji pracy, rzemiosła -- w spo- 
sobie spełniania pracy i zawodu wolnego — w indy- 


widualności i inicjatywie pracy. Słusznem też było, 
gdy w dawnych czasach, przed narodzeniem się je- 
szcze przemysłu, w dzisiejszem jego znaczeniu, dru- 
karstwo nie podporządkowano do organizacji rze- 
miosł, lecz było ono wyodrębnione i podlegało wła- 
dzy Rektora uniwersytetu. Drukarz nie był rzemieś|l- 
nikiem, był „Towarzyszem Sztuki”. 

Trzeba przyznać, że z biegiem czasu, samo dru- 
karstwo, ze „sztuki” ręcznego odbijania, z czym łą- 
czyło się zdobnictwo układu, zmechanizowało się, 
zatracając w dużej mierze indywidualny charakter 
pracy. Zwłaszcza zecer maszynowy, lub maszynista 
rotacyjny nie ma żadnego pola do wykazania swej 
indywidualności. Drukarz padł ofiarą konsekweneji 
postępu przemysłu, mechanizującego pracę w każdej 
dziedzinie życia i zastępującego indywidualną pro- 
dukcję — stereotypową. 

Praeując 24 lata w przemyśle graficznym, ostat- 
nie 16 lat poświęciłem litografji. Starałem się dzie- 
dzinę tę poznać dokładnie , a zwłaszcza postępy no- 
wych metod pracy. I daje mi to prawo stwierdzić, 
że w przeciwieństwie do innych zawodów postępy w 
dziedzinie litografji nie zabijały indywidualności na- 
szej pracy, przeciwnie daja w dalszym ciągu pole do 
szerszego jej stosowania. 


Szczególnie w ostatnich paru latach jesteśmy 


świadkami ogromnego postępu udoskonalenia i roz- 
kwitu litografji. Być może, że moje kategoryczne 
słowa trochę Panów zdziwią. 54 Panowie przyzwy- 
czajeni, że każdy z nas utyskuje na złe czasy w na- 
szym fachu. Ale ja mam na myśli litografję na ca- 
łym świecie. U nas mniej niż na zachodzie potrafili- 
śmy postęp w litografji poznać, zasymilować, ale 
cośmy już zastosowali daje nam bezwzględną prze- 
wagę w postępie nad drukarstwem. 


Wielu z Panów napewno chciałoby mi zadać 
pytanie, czem tłomaczę fakt, stwierdzony przed 


chwilą przezemnie, że nasz przemysł litograficzny 
stoi w tyle za postępem. 


Otóż proszę Panów, żyjemy w czasach napraw- 
dę ekonomicznie ciężkich i przykrych. Kryzys wy- 
tworzył atmosferę, że ceni się bardziej ilość niż ja- 
kość. Nastawienie to przeszkadza każdej inicjatywie, 
zarówno przedsiębiorcy jak pracownika w kierun- 
ku polepszenia produkcji. Jest przekonanie, że do- 
broć pracy nie popłaca, tylko zwiększona jej wydaj- 
ność, przy niższej płacy i cenie. I do tego wyścigu 
stanęli zarówno przemysłowcy, jak i rzemieślnicy. 
Niestety i my litografowie w tym biegu nie jesteśmy 
w tyle, jakkolwiek w moim przekonaniu, właśnie 
nasza odrębność fachu mogła nam dać inne warun- 
ki bytu. 


Kryzys ma jednak to do siebie, że zawsze mija. 
Jest to zjawisko przyrodnicze, że po każdej akcji na- 
stępuje reakcja. Tak samo musi minąć dzisiejsze na- 
stawienie naszych odbiorców, że zamówienie dają 
temu kto ma najniższe ceny. Może to stopniowo się 
zmienić w ciągu roku, lub lat trzech, czy pięciu, ale 
kiedyś zmienić się musi i my musimy nad tem pra- 
cować i do tego dążyć, aby naszą pracę szanowali 
i oceniali taką, jaką my najlepszą możemy dać. I nie 
wolno nam też lekceważyć nowych zdobyczy w dzie- 
dzinie naszego fachu, stojąc na stanowisku zniechę- 
cenia i rozgoryczenia, że klijent nam za to i tak nie 
zapłaci, a dokładać do roboty dla własnej ambicji 
nie mamy z czego. 

Jak wspomniałem w dziedzinie litogratji nastą- 
pił doniosły przewrót systemu pracy. Przewrót ten 
rozpoczął się z chwilą, gdy spostrzeżono, że aparat 
fotograficzny jest niezwyciężonym konkurentem rę- 
ki ludzkiej. -- Chromolitografa. Zdjęcie siatkowe 
przez filtr dało o wiele dokładniejszy i subtelniejszy 
rysunek niżeli jest to do osiągnięcia ręcznie. Fotoli- 
to zaczęło się szybko rozwijać, aż dalszy rozwój je- 
go został zahamowany przez niedoskonałość syste- 
mu przedruków. Co w kliszach drukarskich można 
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osiągnąć w trzech kolorach, fotolitografja (offset) 
wymagała 5 kolorów. Przyczyna tego leżała w złym, 
zgrubiałym i poszarbanym punkcie otrzymywanym 
z przedruku. Wyjście było proste, zastosować tę sa- 
mą metodę do otrzymania punktu na blasze offseto- 
wej, co na kliszy drukarskiej. Ale w praktyce oka- 
zało się to ogromnie trudne do zrealizowania. Siat- 
ka kopjowana na blachę zapomocą kleju rybiego nie 
chciała chwycić wody. 

Najlepsze początkowo rezultaty wykazały ko- 
pje na białku, ale jeszcze nie dały dostatecznej ostro- 
ści punktu. Całkowicie dobre rezultaty dał dopiero 
t. zw. otfsettief, „głęboki offset” to jest blachy za- 
trawiane wgłąb. Początkowo była to tajemnica tyl- 
ko paru zakładów graficznych na świecie, między 
innemi słynnego Ullmana wynalazcy Manul-druku. 
Później ukazały się na rynku liczne recepty do na- 
bycia w formie licencji. Z licencji tych najbardziej 
reklamowanym jest sposób Beka, Klimscha z Frank- 
furtu. 

Gdy w roku 1933 zainteresowałem się nabyciem 
sposobu pracy głębokiego offsetu miałem przed so- 
bą prawdziwą zagadkę, którego kota w worku wy- 
brać. Każdy ze sposobów demonstrowany mi przez 
sprzedawcę wyglądał cudownie. Ale jednocześnie 
zwiedzając litograficzne zakłady zagraniczne, prze- 
konywałem się naocznie, jak inaczej każdy z tych 
sposobów wygląda przy codziennej pracy. W pierw- 
szorzędnej niemieckiej firmie, gdzie nabyto drogą 
licencji „Beka” powiedziano mi, że uzyskanie jednej 
dobrej blachy na pięć jest już rezultatem zadawala- 
jącym. Nie też dziwnego, że problem ten studjowa- 
łem, aż dwa lata, zanim zdecydowałem się w roku 
1935 nabyć licencję i rozpocząć próby pracy głębo- 
kiego offsetu. 

Głęboki offset jeszcze do dziś na całym świe- 
cie należy traktować jako tajemnicę, którą posiadało 
szereg firm pierwszorzędnych, inne zakłady starają 
się tę tajemnicę odkryć, a tem samem pracują nic- 
zupełnie opanowanemi sposobami, kupowanemi na 
wagę złota. 

Dzięki osobistym stosunkom miałem możność 
zwiedzenia kilku najciekawszych zakładów w Euro- 
pie, a w pierwszej linji Cliché Union w Paryżu, Ul- 
mana w Zwickau i Elbemihl w Wiedniu. Są to fir- 
my, które już absolutnie opanowały proces pracy 
głębokiego offsctu. Tam nie zdarzy się blacha zepsu- 
ta, a każda robota jest arcydziełem. 

Ullman proponował mi swego czasu nabycie li- 
cencji i dostarczania preparatów. Postawiona mi ce- 
na była jednak na nasze warunki niemożliwą. I do- 
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brze się stało, gdyż dowiedziałem się później, że sze- 
reg firm angielskich i szwajcarskich, mimo prze- 
płacenia licencji pracować preparatami Ullmana nie 
dały radę. 

Było to dla mnie niezrozumiałem, gdyż w 
Zwickau wyglądało wszystko tak łatwo. Dopiero 
wyjaśnił mi to pewien monachijski znawca, porów- 
nując nabywanie preparatów od Ulimana z naby- 
ciem piłek od żonglera. Ullman jest tym żonglerem, 
sztukmistrzem, który pracując nad swym procesem 
od dziesięciu lat, posiadł go w niebywałej doskona- 
łości, jaką każdy osiągnąć może, gdy temi prepara- 
tami parę lat pracuje, wystudjuje same preparaty 
i wszystkie warunki dla stosowania konieczne. 

Sama zasada głębokiego offsetu jest prosta. Na 
blachę pokrytą światłoczułą emulsją kopjuje się po- 
zytyw. Przy wywoływaniu ustępuje emulsja z miejsc 
nie naświetlonych, które następnie się trawi i po- 
krywa emalją, która ma własności dużej adhezji do 
farby. 

Prosty ten jednak w opisie sposób nie jest tak 
prosty w pracy. Blachy na offset głęboki nie są ła- 
twiejsze w robocie od zwykłego przedruku. I o ile 
parę lat trzeba się uczyć zwykłej pracy przedru- 
karskicj, to i tu, aby zrobić dobrą blachę. trzeba 
mieć dużo wprawy i dużo doświadczenia. A nadto 
dla udanej pracy potrzeba jest wielu warunków lo- 
kalnych. Blacha na głęboki offset jest rzeczą trud- 
ną, wymaga wykształconego pracownika o dużej ini- 
cjatywie i indywidualności. Wymaga specjalisty, 
którego nie można podciągnąć pod miano robotnika 
przemysłowego, ani rzemieślnika. 

Chcę Panom nadmienić jeszcze spostrzeżenia z 
ostatnich Targów Lipskich. W grafice Targi Lipskie 
grają olbrzymią rolę. Jest to doroczny pokaz gra- 
ficznego przemysłu niemieckiego, na który zjeżdża 
się niemal cały świat graficzny. Pobyt na Targach 
Łipskich daje możność zorjentowania się w ciągu 
paru dni co nowego w przemyśle przybyło. Natu- 
ralnie trzeba umieć patrzyć i umieć słuchać. Nie na- 
leży zbyt ulegać wrażeniu demonstracji. Gdy oglą- 
da się dużą kolorową maszynę Roland, idącą z szyb- 
kością 6000 na godzinę, wykazującą w ciągu 8 go- 
dzin biegu 42.000 arkuszy papieru, należy zauważyć, 
żemaszyna biegnie bez waley i że papier jest idealnie 
równy. Dopóki istnieje kartel papierowy w Polsce, 
żaden nasz offset nie przekroczy szybkości 3000 ark. 
na godzinę, bo jakość papieru na to nie pozwoli. Tem 
niemniej maszyna jest piękna i jestem pewien, że 
przy dobrym papierze wydajność jej może być do 
4500 ark. na godzinę. 

Ciekawe bardzo są nowe aparaty do nakładania: 
Spiess, Sauer, Reinhard oraz Ellis Rotary, pozatem 
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specjalne urządzenia do mycia walcy bez zdejmowa- 
nia ich z maszyny”. 

Po tych uwagach Pana Dyrektora Straszewicza 
rozwinęła się ożywiona dyskusja, poparta przez Pa- 
na Dyrektora bardzo obfitym materjałem graficz- 
nym. 

Z dyskusji tej okazało się, iż druk bez wody w 
dalszym ciągu pozostaje zagadnieniem nierozwiąza- 
nem w całości, bo choć istnieją zagranicą nawet już 
pewne metody opatentowane, to jednak w praktyce 
hie dają one w pełni dodatnich wyników. 

Jeśli rozchodzi się o sam druk offsetowy, to tu 
głębszych zmian nie spotyka się, jak tylko może to, 
że walce barwne skórzane, coraz częściej ustępują 
specjalnym wałeom gumowym. 

Ciekawa bardzo dyskusja rozwinęła się na te- 
mat różnych metod fotolit, gdzie zagranica poszła 
nawet tak daleko, iż można z oryginału przy pomocy 
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specjalnego aparatu otrzymać jednocześnie 3 klisze: 
niebieską, czerwoną i żółtą, i to podobno odrazu bcz 
retuszu. 

Dłużej zatrzymano się też wogóle nad metodami 
rozwiązań graficznych i druku graficznego w ogóle. 

Szczegółów tych dyskusyj nie udało się nam do- 
kładnie uchwycić, gdyż bardzo obfita ilość wzorów, 
druków i t. p. spowodowała, iż koledzy rozbili się 
na szereg grup, według zainteresowań, z których 
każda zarzucała Pana Dyrektora Straszewicza masą 
pytań. 

Jedno możemy stwierdzić, iż podejście do tych 
kwestyj ze strony Pana Dyrektora Straszewieza by- 
ło tak wszechstronne i tak fachowe, że obecni od- 
nieśli naprawdę duże korzyści. 

l za to Oddział Warszawski składa Panu Dyrck- 
torowi Straszewiczowi szczere słowa podzięki. 


Zarnowanie i szlifowanie cynków 


w świetle trzech autorów: angielskiego, niemieckiego 


Przy każdym przedruku o wartości jego z góry przede- 
wszystkiem decydować będzie żarno cynku, Nie jest to ta- 
jemnicą, że w wielu zakładach, nawet o poziomie pracy 
bardzo wysokim, żarnowanie cynków jest nieraz stałą bo- 
lączką. Faktem jest, że nawet fachowcy różnią się między 
dzy sobą w zapatrywaniach na tą sprawę, gdyż w przeważ- 
nej części ich doświadczenie fachowe opiera się na t. zw. 
doświadczeniu na oko. W niniejszej więc pracy podane bę- 
dzie kilka liczb i poglądów porównawczych, które pozwolą 
fachowcom porównać je z własnymi poglądami. Szczegu- 
łów podawać nie będziemy, gdyż raz już ta sprawa była 
w „Pracowniku” omawiana. W pierwszym rzędzie podamy 
tu metodę żarnowania według angielskiego autora Henry 
Rode — z angielskiej książki „Sztuka litografowania”. 

Przed przystąpieniem do żarnowania cynków, przede- 
wszystkiem zdać sobie trzeba sprawę z charakteru pracy 
jaka będzie dokonana na cynku i w związku z tym z góry 
już ustalić wymaganą grubość żarna. Uwzględniać przytem 
trzeba też i ten znany fakt, że wymagania maszynisty nie są 
zgodne z wymaganiami przedrukarza, który jednak poza- 
tym w przeważnej części zgadza się z rysownikiem. 

W tych wypadkach najlepiej mieć stałą ogólną skalę 
grubości żarna, do którego w praktyce starać się trzeba jak- 
najbardziej zbliżyć. 


Wymagana Ilość Wielkość 
Oyj żaru kulek 
grubość żarna na 1 cm? w cm. 


Szczególnie cien- 


kie żarno 160 1,9—2,54 
Cienkie żarno 120 2,04 
Średnie żarno 80—100 2,54—3,17 
Grube żarno 60— 80 3,17 
Afiszowe żarno 40— 60 3,81 


i rosyjskiego. 


Fotolitografja wymaga szczególnie cienkiego żarna. 
Chromolitograficzna robota, włączając punktowanie, drob- 
ne litery, drukarskie przeniesienia, przeniesione półtonowe 
rysunki i t. p. wymagają zwykłego cienkiego żarna, dla 
przedruków składających się z drobnych rysunków używa 
się przeważnie średniego żarna. 


Gienkie wykonane ołówkami, podobne do węglowych, 
prace pastelowe i t. p. potrzebują grubego żarna. Wielkie 
afisze i reklamy dobrze wychodzą na afiszowym żarnie. 


Zrozumiała rzecz, iż przepisów tych niewolniczo trzy- 
mać się nie można, gdyż bardzo często praktyka różni się 
od najbardziej uczonej i logicznej teorji, ale w każdym ra- 
zie pozwołą one, wraz z poniższą tablicą szematyczną, ująć 
metodę żarnowania cynków w pewne ramy. 


Autor ten nie widzi przytem żadnych różnie między 
szklanemi, a porcelanowemi kulkami, uważając to całkiem za 
rzecz przyzwyczajenia. Jako materjał do podsypywania ku- 
lek w czasie żarnowania poleca szklany, pomeksowy, lub 
stalowy proszek, względnie piasek rzeczny. Wszystko to, ma 
się rozumieć, według odpowiednich numerów, zależnie od 
grubości żarna. Szlifowanie blachy ze starego rysunku, 
przed żarnowaniem winno się odbywać, według autora, też 
na maszynie. 


Promień Co jaki czas 


obrotu PA należy do- Czas 
każdcj Zu dawać pia-| żarnowa- 
kulki Ra nieda sku i t. p. | niaw godz, 
w cm. € | materjału 
2,04—3,81 | 200—250 co 15 m. 1 
2,54—3,81 | 200—250 TAF, 1 
2,04—3.81 | 200—250 „10/6; 1—14 
2,04— 3,81 | 200—250 RDD 1—2 


2,94—3,81 | 200—250 „10 
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Z poglądów więc angielskiego autora widać jasno, iż 
specjalnie on tu kładzie nacisk na wielkość kulek, których 
trzebaby było mieć kilka kompletów. 

Trochę inaczej ujmuje ta kwestję M. Bierman autor ar- 
tykułu w ezasopiśmie Gebrauchsgraphik. 

Dla otrzymania drobnego żarna poleca on szybkość ma- 
szyny od 100 do 120 obrotów na minutę, dła grubszego 160 
do 180, a dla szczególnie grubego (afiszowcgo) do 200 
obrotów. Przytem bierze on tu pod uwagę wielkość i ciężar 
kulek, których za normalną uważa 23 mm, przy większych 
zaś mniej więcej w granicach 26 -- 28 mm poleca już 
zmniejszać ilości obrotów maszyny. W każdym z tych wy- 
padków jeśli pożądana jest szczególna ostrość żarna sto- 
suje on podobno w praktyce przyspieszenie obrotów ma- 
szyny do 200 w ciągu ostatnich 2 3 minut żarnowania. 

Autor Bierman kładzie przytem, w odróżnieniu od an- 
glika pewien nacisk na jakość kulek. 

Szklane kulki, mające większą wagę niż porcelanowe, 
zwykłe prędzej zużywają się w następstwie swej kruchości 
i dlatego mniej są dogodne przy żarnowaniu z dużą ilością 
obrotów. Biorąc jednak pod uwagę większy ciężar szklanych 
kulek są one znacznie wygodniejsze przy wolnym biegu ma- 
szyny do 140 obrotów na minutę. 

W przepisach na używanie materjału do podsypania 
w biegu kulek, głębszych różnic niema, jak chyba tylko to, 
że specjalnie kładzie on tu nacisk na piasek i to tylko rze- 
czony lub morski, a nie kopany na lądzie. W dalszych kwe- 
stjach autorzy całkowicie zgadzają się. 


Wiadomości 


NIEMCY. 


Przyjmowanie członkostwa w krajach faszystowskiej 
dyktatury. 


„Der Angriff”, organ „Niemieckiego Frontu Pracy” 
podaje, iż członkostwo w tej organizacji jest dobrowolne. 
Nie może ono być, jakoby, wymuszane pod żadnym po- 
zoren, 

W praktyce jednak okazuje się, iż wszyscy kierownicy 
zakładów, ze „względów państwowych” do tego „frontu” 
należą. Otóż kierownik taki ma prawo decydować, iż pra- 
cować mogą z nim tylko członkowie „Frontu Pracy”. Kto 
zaś nie należy, prawa pracy niema. 

Oto czysto faszystowska filozofja! 

Kto „dobrowolnie” nie przystąpi do „Frontu Pracy”, 
ten może „dobrowolnie głodować”. 


CZECHOSŁOWACJA. 


Sprawa uznania litografów i chemigrafów za pracowników 
umysłowych. 


Na podstawie uchwały Walnego Zebrania z r. 1935 tu- 
tejszy Związek Litografów, Chemigrafów i Pokrewnych 
Zawodów poczynił starania o uznanie wszystkich pracow- 
ników litograficznych i chemigraficznych w Czechosłowacji 
za pracowników umysłowych. 

W tym też celu opracowano tam specjalny memorjał, 
w którym rzeczowo dowiedziono, iż praca ich ma charak- 
ter wybitnie umysłowy i artystyczny. 

Powyższa uchwała i memorjał poparte zostały przez 
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Trzeci autor rosjanin Suworow, w książce swej „Łito- 
grafja i offset”, podaje metodę mniej może teoretyczną, ale 
za to więcej zbliżoną do praktyki. Twierdzi on mniej więcej, 
iż w każdym wypadku należy postępować tak, jak nam na- 
kazuje praktyka, w zależności od systemu maszyny, rodza- 
ju blachy i pos'adanego materjału do żarnowania. 

W ogólności podkreśla on, że im grubszy piasek i więk- 
sze kulki, tym grubsze i żarno. Im mniejsza ilość obrotów. 
maszyny, tym drobniejsze będzie i żarno. 

Jako materjał poleca on tu pomeks, szmergieł, rzeczny 
lub kwarcowy piasek i szkło. 

W pozostałych kwestjach zgadza się Suworow całkowi- 
cie z Biermanecm, natomiast różni się bardzo dużo od oby- 
dwu powyższych autorów tym, że szlifowanie poleca on do- 
konywać ręcznie, a nie na maszynie. Pozatem jakość żar- 
na uzależnia on i od wybranej strony cynku, do żarnowa- 
nia i sam stosuje następujący sposób: kąt cynku macza on 
w roztworze kwasu azotowego HNO, w stosunku 1:10. Do- 
bra strona będzie jasna błyszcząca, a gorsza posiadać bę- 
dzie ciemne płamy. 


Jak z powyższego widać, nawet w tak zasadniczej rze- 
czy, jak żarnowanie i szlifowanie blach, autorzy ci w wielu 
punktach niezgadzają się, nawet tam, gdzie już nie che- 
miczne, a tylko czysto mechaniczne zachodzą przejawy. Do- 
wodzi to raz jeszcze, iż każda recepta i przepis, winna być 
traktowana, nie jako nienaruszalna prawda, ale jako tylko 
zwykły punkt wyjścia do opracowania własnej pośredniej, 
praktycznej, a jednocześnie wydajnej drogi. 


zagraniczne 


Centralę Związków Zawodowych, która sama ze swej stro- 
ny poczyniła już u władz odpowiednie kroki. 


AUSTRJA. 


I tutaj też „dobrowolne” członkostwo! 


Austrjacki faszystowski „Związek jedności zawodowej” 
uznaje oficjalnie także tylko „dobrowolne członkostwo”. W 
rzeczywistości dokonywa jednak na robotniku gwałtu i zmu- 
szania. 

Oto dosłownie podany okółnik dyrekcji fabryki (pod- 
kreślamy to!) obuwia Bally: 

„Dyrekcja firmy Bally od roku już żąda kilkakrotnie 
od swych pracowników, aby przystąpiłi do miejscowego 
Związku Zawodowego „jedności narodowej”, oraz do 
„Frontu Ojczyźnianego” i aby temsamem stwierdzili chęć 
do współpracy w odbudowie naszego państwa stanowego. 
Niestety, dotychczas tylko znikoma część pracowników 
przystąpiła do tych stowarzyszeń. Obie te organizacje są 
niczadowolone z takiego wyniku, a my, Dyrekcja, jesteśmy 
przez to zmuszeni zarządzić, aby wszyscy nasi pracownicy 
byli członkami tych związków. 

W tym celu przy każdorazowych wypłatach potrącane 
będą z pracy wkładki członkowskie. 

Ponieważ tylko nieczłonek może mieć powód do sprze- 
ciwu, będzie przez to dokładnie ustalone, kto członkiem 
tych organizacyj nie chce być, a skutki tego sobie sam 
przypisze”. 

Oto w jaki sposób werbuje się „dobrowołnie” członków 
w faszystowskiej Austrji, 
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Wiadomosci z chemji 


Chlorowce: chlor, brom, jod i fluor. 


Te cztery pierwiastki o własnościach chemicznie analo- 
gicznych w stanie wolnym w przyrodzie się nie spotykają, 
pospolitemi natomiast są ich połączenia z niektórymi meta- 
lami, jako to sodem, potasem, magnezem, wapniem. Tymi 
połączeniami są minerały: sól kuchenna (NaCl), sylwin 
(KCD, sylwinit (KCI, NaCl), karnalit (KCI, MgCl, 6H20), 
fluoryt (CaFa) lub sztucznie wydzielone z wód minerał- 
nych bromki, np. KBr, jodki np. KJ. 

Możemy otrzymać chlorowce z tych połączeń działaniem 
prądu elektrycznego, który należy przepuszczać przez sto- 
pione sole albo, jak się to zwykle czyni, przez wodne roz- 
twory tych ciał. Zajmijmy się więc przedewszystkiem elek- 
trolizą roztworów soli kuchennej. 


1. Chlor. 


Chlor (Chlorum GI). Odkryty w 2772 r. Chlor w zwy- 
kłych warunkach temperatury i ciśnienia jest gazem, o bar- 
wie zielono-żółlawej. Wywiera bardzo silne drażniące dzia- 
łanie na błony śluzowe nosa i przewodów oddechowych 
i może spowodwać zupełne zaparcie oddechu. 

Chlor należy do ciał chemicznie najczynniejszych, łą- 
czy się bowiem i to gwałtownie z większością pierwiast- 
ków już w temperaturze zwykłej, wykonywa też z łatwo- 
ścią rozmaite reakcje wymiany. 

Reakcje chloru z metalami i me- 
taloidami. Prawie wszystkie pierwiastki metaliczne łą- 
czą się bezpośrednio z chlorem w temperaturze zwykłej, 
tworząc odpowiednie chłorki metali, np. chlo- 
rek sodu, potasu, miedzi, żelaza i t. d. Tak samo zachowu- 
je się większość metaloidów, przyczem powstają c hI or- 
ki metałoidów, np. chlorki siarki, fosforu i t. d. 
Reakcje te przebiegają według równań, np.: 


2Na + Cl = 2 NaCl 
Pe + 3 Cl = 2 PCH 


Wyjątek stanowią: tlen, azot, węgiel. Połączenie chloru 
z temi pierwiastkami otrzymać można jednak drogą pośred- 
nią. Niektóre pierwiastki tworzą z chlorem wielorakie po- 
łączenia, np. P. daje: trójchlorek PCls i pięciochlorek PCls. 
Godne uwagi, że zupełnie suchy chlor reaguje znacznie po- 
wolniej niż wilgotny, a nieraz nawet nie reaguje wcale, Tak 
np. suchy chlor nie łączy się z Cu nawet za ogrzaniem, Wy- 
starczy jednak wprowadzić parę kropel wody, by reakcję 
spowodować, Tak samo zachowuje się żelazo. Z tego ko- 
rzsyta się w cclu przechowywania skroplonego chloru w 
stalowych flaszkach, jak to jest dzis pwszechnie w użyciu, 
mianowicie suchy zupełnie chlor przechowuje się w naczy- 
niach stalowych bez szkody dla nich. Woda jest więc tu 
katalizatorem, 

Reakcje chloru z ciałami organiez- 
nemi. Chlorodbiera wodór Gd ciał organi- 
cznychi przez to rozkłada je, stąd jego działanie niszczą- 
ce na błony śluzowe. Odbarwia on roztwór niebieski in- 
dyga i wogóle niszczy różne barwiki roślinne. 

Roztwór chloru w wodzie (z. zw. woda chlorkowa) 
z biegiem czasu rozkłada się w ten sposób, że chlor od- 


biera wodór od wody, wydzielając zeń wolny 
tlen według równania: 
2 H2O + 2 Ch = 4 HCI + 0». 


Tworząc się tu połączenie chloru i wodoru MCI rozpu- 
Szcza się w wodzie a roztwór ten ma własności kwasu. 
t. j. czerwieni papierki lakmasowe i pod działaniem metali 
wywiązuje wodór. Reakcja chloru na wodę przyśpiesza się 
bardzo znacznie, jeżeli wodny roztwór chloru wystawimy 
na działania światła. 

Reakcja chloru z wolnym wodorem 
nie odbywa się samorzutnie w temperaturze zwykłej, po- 
dobnie jak tlenu z wodorem, mimo, że obie reakcje należą 
do kategorji przemian bardzo egzotermieznych. W tempera- 
turze podniesionej natomiast przebieg reakcji jest gwal- 
towny. Najgwałtowniej wybucha zapalona mieszanina rów- 
nych objętości Clə i H2. Lecz i w temperaturze zwykłej 
reakcja ta może być wywołana, mianowicie działaniem świa- 
tła. Mieszanina równych objętości Gł i He, wystawiona na 
bezpośrednie działanie promieni słońea momentalnie eks- 
ploduje. ŚwiaHo więc tu działa podobnie, jak czerń platy- 
nowa na mieszaninę piorunującą tlenu z wodorem, a więc 
katalitycznie. 

Reakcje podstawienia. Z bromkówi jod- 
ków chlor wypiera wolny Br i J, np. wcdług równania: 


KJ F C = KGH J. 


Reakcja ta jest bardzo znamienna, a wobec kleiku skro- 
bi, nadzwyczaj czuła. Służy do stwierdzenia obecności wol- 
nego chloru w roztworach, nawet w minimalnych ilościach. 
(Por. analogiczne działanie Ox i H02). 


2. Wartościowość. 


Jeżeli wzór chlorowodoru HCl, wynikający bezpośred- 
nio z jego syntezy, porównamy ze wzorem wody H>O, to 
zauważymy, że podczas gdy jeden atom chloru może zwią- 
zać tylko jeden atom wodoru atom tlenu w najtrwalszem 
połączeniu tlenu i wodoru, t. j. w wodzie, wiąże aż dwa 
atomy wodoru. Atom chloru więc jest niejako wart tyle, co 
jeden atom wodoru, atom tlenu zaś tyle, co dwa atomy wo- 


doru. Tẹ własność łączenia się alomów 
pierwiastków z pewną tylko oznaczeo- 


ną liczbą atomów 
wartościowością 


wodoru nazywamy 
tych pierwiastków. 

Chlor i inne chlorowce są pierwiastkami jednowarto- 
ściowemi, ponieważ łączą się one tylko z jednym atomem 
wodoru. Tlen jest pierwiastkiem dwuwartościowym, a po- 
znamy w następstwie pierwiastki więcej wartościowe, 

O wartościowości pewnego pierwiastku mówimy także 
i wtedy, jeśli on nie łączy się z wodorem, jak to przeważnie 
dzieje się z metalami. W takim razie odnosimy wartościo- 
wość metalu do innego pierwiastku jednowartościowego, 
np. zwykle do chloru. Jeżeli więc wiemy, że chlor, łącząc 
się z sodem, wytwarza sól kuchenną, a związkowi temu od- 
powiada wzór NaCl, to sód musimy uważać za metal jed- 
nowartościowy. Natomiast skoro połączeniom metalów Mg, 
Zn z chlorem odpowiadają wzory MgCl, przeto metale te 
są dwuwartościowe. Połączeniu żelaza z chlorem odpowia- 
da wzór FeCls, przeto Fe jest w tym związku metalem trój- 
wartościowym. W podobny sposób określić można warto- 
ściowość wszystkich innych pierwiastków. 

Warlościowość 
na waściwościa 


niec jest niezmien- 
pierwiastków, tak jak 
np. ciężar atomowy. Ten sam pierwiastek może mieć róż- 
ną wartościowość w różnych połączeniach. Gdy np. dwa 
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pierwiastki tworzą z sobą kilka połączeń, to pochodzić to 
może właśnie wskutek zmiennej wartościowości jednego 
z nich. Flen z ołowiem np. tworzy dwa związki PbO i PbO>. 
Atom ołowiu może więc być dwu- i czterowartościowy. Rtęć 
z tlenem tworzy związki Hg20 i HgO, jest więc jedno- lub 
awuwartościowa. Żelazo z chlorem lub tlenem również daje 
po dwa połączenia FeCle, FeO i FeCl:s, Fe203, więc atom 
żelaza w pierwszych dwu przypadkach jest dwu-, w ostat- 
nich zaś jest trójwartościowy. Zwłaszcza wobec o d- 
miennych pierwiastków, odmienna mo- 
że być ich wartościowość. Np. chlorowce 
są wybitnie jednowartościowemi pierwiastkami wobec wo- 
doru, tworzą bowiem jedynie połączenia typu EH, nato- 
miast wobec tlenu, jak zobaczymy następnie, mogą być na- 
wet siedmiowartościowe, znane są bowiem ich tlenki ty- 
pów: E0, E204, E205, E,O7. 

W drobinie każdego związku chemicznego wartościo- 
wości składających ją pierwiastków muszą oczywiście się 
wyrównywać zobojętniać. Jeżeli umówimy się jednostkę 
wartościowości oznaczać kreską, umieszczoną obok symbolu 
atomu, to wartościowość powyżej omówionych pierwiast- 
ków wyrażają symbole: H--, GI —. O =, P i P -—, Fe = 
i Fe i t d. Zapomocą tychkresek wyrazić można szcze- 
góły połączenia atomów w drobinie, a więc uwidocznić, w 
jaki sposób atomy tworzące drobinę, są z sobą skojarzone. 
Nazywamy to zobrazowaniem „budowy” drobin. Będziemy 
więc pisali np.: 


Wzory zwykłe: Wzory budowy: 


HCI chlorowodór: H — CI, albo CI — H 
H>O woda: H—0—H 
HO, dwutlenek wodoru: H — O — O — H 


„R 63” 


Wzory zwykłe: Wzory budowy: 


FeO, — trójtlenek żelaza: O = Fe — O — Fe = 0 
HNO: — kwat azotowy H — 0 — Na 

$ > H—0 120 
HSO; — kwas siarkowy: A S ». 


Takie wzory noszą nazwę wzorów struktu- 
ralnych i mająwiełkie znaczenie szczególniej wtedy, 
gdy chodzi o przedstawienie bardziej skomplikowanych 
związków, jak np. bardzo licznych związków węgla. W ten 
sposób bowiem łatwo uzmysłowić można rozmieszczenie 
wartościowości w drobinie a przez to uwidocznić chemicez- 
ne cechy całego związku i poszczególnych grup atomowych, 
Iworzących jego drobinę. 


Tak np. powyższy wzór strukturalny kwasu siar- 
kowego uzmysławia nam następujące fakty chemicz- 
ne: 1) Oba atomy wodoru w kwasie siarkowym po- 
siadają jednakowe własności, t. zn. otrzymujemy te 
same sole bez względu na to, który wodór będzie za- 
stąpiony przez metal. 2) Dwa atomy tlenu złączone z 
siarką jedną wartościowością mają inne własności niż 
dwa pozostałe, złączone z nią dwiema wartościowo- 
ściami, np. o wiele łatwiej otrzymać związek SO»Cl>, 
niż np. SOCI. lub ŚCle. 


Niekiedy zamiast kresek we wzorach strukturalnych pi- 
szemy punkty, albo też bez żadnego znaku symbole atomów 
obok siebie według ich wiązań, np.: H. (OH); (0H),; HO. 
NO2; (HO)».SO» i t. p. Jest to tylko uproszczony sposob 
pisania. 


O Tj 


jest to nazwa nowej pasty uniwersalnej, która 


dodana w ilości 


3-8 / do 


farby offsetowej, 


litograficznej lub drukarskiej 


jednocześnie 


przyśpiesza schnięcie — zmiękcza farbę — ułatwia 
druk — zapobiega tonowaniu. 
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